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II rttai Hawaj polskiej taryfy celnej.
Niewiele już czasu nas dzieli od chwili, kiedy bę

dzie ukończona pierwsza polska taryfa celna. Jak już 
pisaliśmy, będzie ona oparta na autonomicznej tary
fie celnej rosyjskiej, a zadaniem jej naczelnem będzie 
obrona produkcyi krajowej przed zalewem produktów 
obcych. W tym celu Komisya, opracowująca tę usta
wę, wszystkie stawki rosyjskie podnosi o 20’0, a nawet 
300 i więcej procent, w ten sposób import niektórych 
produktów z zagranicy zupełnie uniemożliwiając. Sta
wki .te będą miały zastosowanie jedynie względem 
państw, z któremi Polska nie zawrze osobnego trakta
tu. do państw natomiast, z któremi będzie zawarty 
osobny traktat, będzie stosowana taryfa traktatowa, 
niższa naturalnie od autonomicznej. W tej ostatniej 
państwo traktatowe otrzyma cały szereg koncesyi, 
ulg, naturalnie w miarę ustępstw i korzyści od niego 
otrzymanych.

Podnoszenie to stawek celnych o 200 i 300% Ko 
misya taryfowa tłomaczy potrzebą utrudnienia, konku- 
rencyi zagranicznej i ustanowienia takich cen sprze
daży, które pozwoliłyby opłacać pracę robotników.

Narady Komisyi podobno są bardzo burzliwe, żą
dania niektórych grup przemysłowych i handlowych 
przekraczają niekiedy wprost granice możliwości, na
potykając energiczne sprzeciwy ze strony innych 
grup.

Ze stanowiska producenta krajowego należałoby 
poprzeć' podnoszenie stawek celnych o 200%, czyli 
utrudnić, a nawet uniemożliwić konkurencyę zagrani
czną ze stanowiska natomiast konsumenta, ze stano
wiska skarg na drożyznę, musielibyśmy stanowczo 
być za wszelkimi środkami, sprowadzającymi taniość, 
a więc przyciągającymi towar zagraniczny bez ża- 
nych ograniczeń. Byłaby to jednak krótkowidząca 
polityka gospodarcza, bo z reguły ogólna zamożność 
opiera się w pierwszej linii na obfitej rodzimej produk
cyi. tak rolniczej, jak i przemysłowej. Hasło-wałki 
z drożyzną o tyle jest, tylko słuszne, o ile się zwraca 
przeciw oszukańczym lub co namniej egoistycznym 
manipulacyom spekulantów, karteli i monopolistów; 
jeśli to hasło przekracza te granice i dąży do udziele
nia obcemu towarowi pierwszeństwa przed rodzimym, 
to oddaje nieświadomie, ale niechybnie społeczeństwo 
w zależność od zagranicy, a własne siły produkcyjne 
skazuje na zmamienie, emigracyę lub co najmniej na 
nieracyonalne i niegospodarcze zużycie.

Utrudnienie cudzego dowozu jest niewątpliwie po
prawą położenia krajowej produkcyi, bo może ułatwić 
jej odbyt, rozwój, ochronić od przesilenia gwałtowne
go, dać korzystne zatrudnienie robotnikom oraz inte- 
ligencyi, uruchomić kapitały prywatne, pozwolić na 
podjęcie i przeprowadzenie pewnych reform. O ile 
polityka handlowa danego państwa to zdziała, to jest 
słuszna i dobra, chociażby czasowo nawet utrudniła 
i podrożyła konsumcyę. Zwyżka ta jest bowiem ceną 
za powyższe korzyści. Zapewne, cło często może być 
szkodliwe, zamiast rozwoju może sprowadzić zastój 
w produkcyi, może np. utrzymywać trwale nierentują- 
ce się gałęzi przemysłu, które odciągają pracę i ka
pitał i utrudniają przez to rozwój innych gałęzi, zdol
nych rozwijać się i bez protekcyi, szczególnie zaś ga
łęzi przemysłu wywozowego. Mogło się zdarzyć, iż 
podwyżka i zaprowadzenie ceł zbożowych pociągało 
za sobą wzrost czynszów dzierżawnych, tak że tutsfj 
cło nie szło na korzyść pracy, lecz kapitału, ulokowa
nego w ziemi. I poza rolnictwem można wyszukać li
czne przykłady stwierdzające, że protekcya wycho
dziła jedynie na korzyść kapitału, zaogniając przez 
to przeciwieństwa między kapitałem i pracą.

Mądra polityka handlowa rządu możliwości powyż
szych winna unikać i naginać owe postanowienia do 
potrzeb krajowej produkcyi i konjunktury w danej 
chwili. Wolność jest zasadą wielką i twórczą, ale nie 
wskazówką bezwzględną wszędzie i zawsze. Walka 
konkurencyjna budzi energię, wyrabia siły, ale aby 
być do tej walki zdolnym, trzeba wpierw zdobyć siły, 
módz prowadzić tę walkę. Rozumnie użyta opieka 
celna nie wyklucza zresztą konkurencyi i jej skut
ków. tylko ją modyfikuje i ustanawia warunki walki 
konkurencyjnej zgodnie z interesami i siłami kraju. 
Nie wszędzie i zawsze jest wolność najlepszą organi- 
zacyą, nie wszędzie cła są zawsze złe, czy zawsze do
bre. Tutaj trzeba indywidualizować i podług stanu 
danej grupy produkcyi i konkurencyi wprowadzać 
wolność lub opiekę, jako środek, nie jako bezwzględną 
zasadę.

Z tych założeń teoretycznych wychodząc, tenden- 
cye, jakie cechują praco komisyi taryfowej, pochwala
my. Zdaje się nam jednak, iż podwyższanie stawek 
jest zbyt generalizowane, że nie odróżnia się gałęzi 
przemysłu, które przez długi czas jeszcze nie będą 
w stanie zaspokoić potrzeb krajowych skutkiem zu
pełnego u nas zniszczenia przemysłu, i że dlatego 

pewnie towary trzeba będzie wprost masowo sprowa
dzać do Polski- Towary te, za które będą pobierane 
wysokie cła i za które płacić będziemy monetą ¿dewa
luowaną, będą drogie i dostępne jedynie sferom za
możnym. Tutaj musimy również stanąć w obronie 
robotnika, który kupując wszystko po cenach wygó
rowanych, słusznie będzie również żądał wysokich 
płac. Przemysłowiec, zmuszony płacić drogo robotni
kom, będzie szukał dla siebie kompensaty i znajdzie 
ją w wysokich cenach. W ten sposób drożyzna wciąż 
będzie ciążyła na naszem życiu gospodarćzeni i udział 
normalny w handlu międzynarodowym znacznie nam 
utrudni. Byłoby bardzo pożądane, aby na artykuły, 
które przez pewien czas trzeba będzie mitsowo spro
wadzać do kraju, nakładano cła w takiej wysokości, 
aby nie zaciążyły one na kieszeni biednego konsumen
ta i nie stawały się powodem podnoszenia płac robo
czych. Przy ustanawianiu stawek celnych nie wystar
czy jedynie wymiana zdań między interesantami, gru
pami, żerującemi jedynie na jaknajwiększy zysk, ale 
wzięte muszą być pod uwagę rówmież względy spo
łeczne, ogólne i tylko one winny decydować przy na
kreślaniu linii wytycznych.

Leon Pączewski.

Przyszła nasza polityka handlowa.
Ktokolwiek poważniej interesuje się sprawami gospo

darczych stosunków na Zachodzie, gdzie te stosunki, 
wstrząśnięte okropną katastrofą militarną, przyjdą ry- 
.chlej do normy poprzednich czasów, aniżeli u nas w 
kraju, i ktokolwiek przegląda publicystyczne wydawni
ctwa ekonomiczne i czyta sprawozdania Głównej Ko
misyi Zaopatrywania w Londynie, ten się zadziwi nie
pomiernej chęci europejskiego społeczeństwa powrotu 
do normalnego życia, opartego na spokoju i równowa
dze interesów przemysłowych i handlowych. Ta -wła
śnie okoliczność stanowii pocieszający objaw: o ile 
anarchia i rozkład, płynące ze Wschodu, dały się we 
znaki i zagrażają spokojowi całej Europy i trwać będą 
w krajach sowieckich władz czas długi, o tyle znacznie 
prędzej uregulują się stosunki na’ Zachodzie, co się' 
przyczyni do odrodzenia naszego życia społeczno-eko
nomicznego. To pocieszające przypuszczenie, oparte na 
faktach polityki przemysłowej i handlowej: francuskiej, 
angielskiej, belgijskiej, przekonywa nas, że na Za,chód 
oczy nasze powinny być stale zwrótone i stamtąd 
oczekiwać możemy, w formie exempli boni, gospodar
czego uporządkowania produkcyi i konsumcyi.

Kraj nasz, ogołocony przez byłych okupantów, tem- 
bardziej liczyć się musi z możliwością bezpośredniego 
nawiązania gospodarczych stosunków z Ząchodem 
i szukać tam odpowiednich sojuszników we wspólnej 
akcyi dopomożenia do rozwoju wytwórczości krajowej, 
sprowadzonej w niejednej dziedzinie przemysłu do ze
ra, że nie posiada wielu surowców, niezbędnych do 
urąchomieriia przemysłu.

Nie będziemy wyliczali częstych narzekań, które się 
w miesiącu czerwcu r. b. rozlegały w sali obrad Ko- 
miisyfi taryf celnych, gdzie, zarówno producenci jak 
i konsumenci, w różnych działach gospodarstwa pań
stwowego stwierdzali katastrofalny brak niezbędnych 
surowców, artykułów technicznych i nawet artykułów 
pierwszej potrzeby i wyrażali obawę, że długo jeszcze 
nie będzie mowy o dostatecznem nasyceniu rynku 
krajowego.

Niema oto naprzykad, papieru, którego fabryki krajo
we podobno ze względu na fatalne warunki pracy i brak 
pomocniczych artykułów niezbędnych, jako surowce 
do przerobów, nie przerabiają; brak skór, maszyn rol
niczych i techniczno- przemysłowych (obrabiarek, ge
neratorów, turbin i t. p.); niema w kraju surowców ba
wełnianych dla uruchomienia łódzkich fabryk, i t. p„ 
czego w szczupłych ramach tego artykułu pomieścić 
nie można.

Jeżeli do rzędu nieodmagań naszego ustroju gospo
darczego włączymy smutny 'i notoryczny fakt, że w 
dziedzinie konsumcyi wzmogły się oddawna nienormal
ne stosunki, że, pomimo pia desideria rządowych czyn
ników i chęci ich unormowania konsumcyi za pomocą 
monopolizacyi niektórych działów handlu, rozwija siię 
paskarstwo, lichwa i spekulacya,- to obraz dewastacyi 
gospodarczej zarysuje się mocnemi barwami.

Z powyższego wynika pytanie: jakiem! drogami kro
czyć należy, ażeby naprawić skołatany okręt krajowej 
gospodarki? ,

W idealnem zabarwieniu przedstawia się nam chęć 
racyonalnego stopniowego uprzemysłowienia kraju; 
droga to najkrótsza, najzbawiennieisza i najskuteczniej
sza do odrodzenia całokształtu stosunków społeczno- 
gospodarczych, ale też w chwili najbliższej niewyko
nalna ze względu na spiętrzone trudności. Co było bu
rzone systematycznie, codziennie prżez lat kilka po- 

| dług wszelkiego z góry określonego planu przez poli- 
> tykę zaborczą niemiecką, co było wywiezione i rozgra- 
j bione lub w miejscu okupacyi zdewastowane dla osła

biania oporu polskiego przemysłu, duszonego ręką bru- 
I talnego najeźdźcy, — tego się nie uda naprdwić w krót

kim stosunkowo przeciągu czasu, lat bowiem wielu po- 
I trzeba, nakładu pracy oraz wielkich inwestycyi i t. p. 

czynników odrodzenia przemysłu i handlu.
Inny znów Sierunek, prowadzący do- celu — nasyce

nia rynku, zmierzą do ine(y po malej linii oporu, a 
mianowicie, do korzystania z cudzej pomocy organiza- 

i cyjnej, czy to w zakresie inwestycyi, czy kapitału, czy 
.. też pracy.' Bewzględnię byłaby to droga najkrótsza, 

lecz niebezpieczna, ponieważ obliczona w skutkach na 
ujęmne wyniki zastosowania powyższej polityki gospo
darczej bez zastrzeżeń co do obcej pomocy. Ro
zumiemy, że bez pomocy Zachodu dźwignąć się nie mo- 

; żerny i ten szczegół żywo mamy na uwadze.
Zdanie się jednak całkowicie na obcą pomoc uczy- 

’ niloby przedewszystkiem z kraju, niezależnego pod 
i względem politycznym i gopspodarczym, coś w rodzaju 

Hinterlandu gospodarczego, o którym marzyli Niemcy.
Należy więc wybrać drogę* pośrednią, ani zbyt dłu

gą, ani też krótką co do czasu i sposobu uskutecznie
nia programu gospodarczego odrodzenia kraju.

Przemysł nasz musi powstać, ponieważ bez istnienia 
i i rozwoju krajowego przemysłu niema prawidłowego 
I wzrostu dobrobytu materyalnego i moralnego Rzeczy

pospolitej Polskiej. Niechaj więc cła ochronne bronią 
naszego przemysłu tam, gdzie się tego domaga spra
wiedliwe ukształtowanie rodzimych, prosperujących, a 
nawet tlejących przy życiu gałęzi przemysłowych; ale 
niechaj te cła nie dają zbytecznych przywilejów na
szym przemysłowcom w tej formie, że ci, dufając w sy- 

’ stem’ protekcyjny, „rozpanoszą“ się zbytnio i zatrują 
rynek nasz najgorszym co do wartości gospodarczej 

i produktem krajowym; niechaj surowiec rząd zakupu- 
’ je, jako uczciwy pośrednik, za granicą i w ten sposób 

przychodzi z pomocą rambursowego kredytu długoter-
■ minowego przemysłowcom w ich zbożnej. chęci uru- 
I chomienia fabryk już jesienią r. b.; nie.chaj rząd orga

nizuje spółki mieszane, towarzystwa, w których skład 
wejdą przemysłowcy-kapitaliści w większości liczebnej

■ i w mniejszości delegaci rządowi w roli kontrolerów
■ i w ten sposób niechaj viribus unifis patronat rządu 
i i pomoc jego materyalna, skojarzona z inwencyą prze-
: myślową i pracą specyalistów, pchają wspólną taczkę 

ciężkiego odradzenia ekonomicznego kraju. Niechaj się 
wszystko skutecznie i rychło czyni, ażeby jaknajprę- 
dzej można było przyjść do upragnionego przez wszyst
kich celu — odbudowy przemysłu i odrodzenia handlu.

Ale też należy zwrócić uwagę i na ten szczegół, że 
bez dostatecznego w najbliższej chwili nasycenia rynku 
artykułami pierwszej potrzeby, beż sprowadzania z za
granicy surowców, niezbędnych dla uruchomienia tego 
przemysłu, odbudowy kraju i t. p., daremnie będziemy 
oczekiwali dodatnich rezultatów polityki przemysłowej 
i handlowej kraju. Dlatego też należy drogą parcyalnej 
licencyi zmniejszyć, wprowadzając fiskalne, albo zupeł
nie znieść cła (n. p. na papier, niektóre maszyny rol
nicze, na cukier, surowiec tytoniowy) i wogóle na su
rowce niezbędne dla uruchomienia przemysłu i odbudo
wy kraju; albo też zapomocą odpowiednich traktatów 
handlowych, zapomocą handlu wymiennego przyczyniać 
się do położenia tamy rosnącemu niezadowoleniu ze 
słabej ręki rządowej polityki gospodarczej i to w ten 
sposób, że sprowadzać będziemy z zagranicy artyku
ły niezbędne, wzamian, za zbywające artykuły przemy
słowe, nagromadzone w kraju, jeźli tylko te istnieją. 
Droga ku temu celowi prowadzi przez zorganizowanie 
pod kontrolą Komisyi wywozu ii wwozu przy Minister
stwie Przemysłu i Handlu takich prywatnych agientur, 
które z pożytkiem mogłyby spełniać funkcye zalega
lizowanych przez rząd pośredników-komisyonerów. — 
Według mego zdania do powyższego celu najlepiej na
dawałoby się jedno, lub dwa, a może więcej towa
rzystw, które oparte zostały na prywatnych kapitałach 
polskich i mają na celu import oraz eksport zagrani
cznych towarów.

O prawidłowej organizacyi eksportu w tej chwili mo
wy być nie może, dla Zachodu bowiem Polska będzie 
w przyszłości tern, czem dla nas musi być Wschód. Im 
dłużej stan anarchii społecznej, politycznej, i ekonomi
cznej trwać będzie w państwie bolszewickiem, tern go
rzej sprawa przedstawiać się będzie dla naszego eks
portu. W pierwszej więc chwili należy pomyśleć wyłą
cznie o imporcie zachodnio-europejskich artykułów. Wła
śnie do tej akcyi nadają śię doskonale pod patronatem 
państwa już zalegalizowane prywatne towarzystwa 
akcyjne; statuty towarzystw, odpowiednio zmodyfko- 
wane i nagięte do potrzeb chwili, dają gwarancyę sku
tecznej pomocy dla kraju w pośredniczącej akcyi na
sycania rynku niezbędnymi artykułami.

F. W óy cieki.
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Prodakcya przemysłowa Śliska Górnego podtzas wojny.
W kwietniu r. b. zostały opublikowane dane staty

styczne, ilustrujące rozwój produkcyi przemysłowej 
Śląska Górnego w czasie wojny.

Przedtem liczb tych nie publikowano, uważając je 
za tajemnicę państwową. Okazuje się, iż produkcya 

*w czasie wojny na ogół nie wzrosła, ale też nie- 
.. wiele się zmniejszyła. Więc węgla kamiennego 
■'w r. 191'3 wydobyto 43.801 tysięcy ton, w r. zaś 
1915 — 38.397, w r. 1916 — 42.067 i 1917 — 
43.031. Produkcya rudy żelaznej zmniejszyła, się naj
bardziej: w r. 1912 — 165 tys. ton, w r. 1913 — 138, 
a w r. 1914 — 119, w r. 1915 — 129, 1916 — 118, 
1917 — 82.

W stosunku do r. 1912 w r. 1917 produkcya rudy że 
laznej zmniejszyła się o 50%. Produkcya natomiast ru
dy cynkowej i rudy ołowianej uległa niewielkiej reduk- 
cyi i tak w r. 1913 wydobyto rudy cynkowej 508 tys. 
ton. w latach zaś 1914/1917 wydobyto 435,371,438,438 
Rudy ołowianej w r. 1913 wydobyto 53-tys. ton, w la
tach zaś 1914/1917 — 44,41,59,47. Produkcya koksu 
w r. 1914 wynosiła 2,11 mil. ton, w r. zaś 1917 —• 
2,66 mil. ton. Różnica więc niewielka. W porównaniu 
z produkcyą surowców znacznie więcej zmniejszyła się 
produkcya wyrobów gotowych. W r. 1913 produkcya 
fabrykatów gotowych wynosiła 957 tys. ton w r. 
1915 — 717. a w r. 1917 — tylko 681 tys. ton. Bla
chy cienkiej wyprodukowano w r. 1913 —■ 119 tys. 
ton. w r. 1915 — 87, a w r. 1916 — 100 i w r. 1917 — 
110. Blachy grubej wyprodukowano w r. 1913 — 
137 tys. ton, w r. zaś 1917 — tylko 77, czyli niemal 
dwa razy mniej: materyałów budowlanych wyprodu
kowano W r. 1913 — 171 tys. ton, w r. 1917 — 108.

Mimo zmniejszenia się na ogół produkcyi górno
śląskiej w czasie wojny wartość jej znacznie wzrosła. 
Tłómaczy to się znacznym wzrostem cen. Więc war
tość produkcyi w r. 1913 wynosiła 133 mil. mk, w r. 
1914 — 105 mil., w r. 1915 — 124, 1916 — 185, 
1917 — 220.

Ilość robotników w latach 1912/1917 wynosiła od
powiednio — 197.062. 199.375,- 188.875, 173.381, 
216.301 i 237.489.

Do cyfr tych nie włączono jeńców wojennych, pra
cujących w przemyśle niemieckim od r. 1914. Wynika 
z tych liczb, iż mimo wzrostu w czasie -wojny liczby 
robotników (w latach 1916 i 1917), produkcya prze
mysłowa na Górnym Śląsku zmalała. Świadczy to wy
mownie o znacznym zmniejszeniu się wydajności pra
cy, co jest zjawiskiem, dającem się obecnie zaobser
wować na całym świecie. (p)

Dział handlowy i finansowy.
Projekt reformy walutowej p. Karpiń

skiego wobec opinii publicznej.
Pośród głosów opinji publicznej, rozbrzmiewają

cych na temat projektu walutowego p. Karpińskiego, 
na szczególną uwagę zasługuje opinia dr. Steczkow
skiego, wypowiedziana przed . kilku dniami na ze
braniu. zwołanem we Lwowie przez Tqw. politechni
czne, Tow. prawnicze i Tow. adwokatów polskich. >

Jak wiadomo w ostatniem swem exposé sejmo- 
wem, wygłoszonem 18 lipca, p. Karpiński odstępuje 
od pierwotnego swego projektu oparcia przyszłego 
systemu monetarnego w Polsce na franku i propo
nuje zrównanie przyszłej polskiej jednostki mone
tarnej z marką. Pan minister wychodzi z założenia, 
iż obecnie mamy właściwie do czynienia z jednym 
tylko pieniądzem, który pozostanie pieniądzem w 
przyszłości, t. j. z marką niemiecką, korona bowiem 
austryacka skazana jest wraz z państwem austrya- 
cko-węgierskiem na zniknięcie, rubel zaś przestaje 
być w kraju naszym miarą oceny wartości.

Otóż zdaniem Dr. Steczkowskiego, argumentacya 
ministra jest zupełnie niesłuszna, wprowadza bowiem 
znak obiegowy bez poprzedniego ustalenia systemu 
pieniężnego, opiera się zaś na marce niemieckiej, co 
jest niewłaściwe i niebezpieczne, zarówno ze względu 
na nasze przyszłe stosunki gospodarcze z zachodem, 
jak też i ze względu na wysoką kruszcową wartość 
jednostki monetarnej w tym systemie, która to oko
liczność podroży niezbędne środki życia codziennego.

W dalszym ciągu dr. Steczkowski krytykuje pro
jekt ministra, ze względu na interesy Małopolski. 
Minister Skarbu wprowadzając złoty polski równy 
marce zamierza przeprowadzić wymianę koron na 
podstawie relacji kruszcowej korony do marki pol
skiej z pewną poprawką tak, iż wobec kursu 100 ma
rek —• 190 koron, za jedną koronę otrzymałoby się 
60 groszy i to po połowie w 4°/0 rencie państwowej. 
Natomiast za markę polską otrzymałoby się złotego 
i to również połowę w rencie państwowej. Gdyby ten 
projekt przyszedł do skutku, konsekwencye byłyby 
dla Galicyi katastrofalne. Ponieważ za 100 K. dostali
byśmy 60 złotych, a właściwie wobec przymusowej 
pożyczki 30 złotych, to przy obecnem disagio marki 
polskiej wobec niemieckiej, równemu 20 — 25°/0, 
otrzymalibyśmy za 100 K. za granicą 9 franków. 
Siła nabywcza Galicyi za granicą spadłaby na nieby
wale nizki poziom, a ilość środków wymiennych 
ogromnieby się zmniejszyła. Jeżeli w Galicyi i oku- 
pacyi austr. obiega dziś 5 miliardów koron, to wsku
tek reformy ilość znaków spadłaby do 3 miliardów, 
a wzgl. po potrąceniu połowy na rentę, do ilości pól- 

tora miliarda zaledwie, a więc do ilości, któraby w ża
den sposób potrzebom obiegu nie odpowiadała.

Dr. Steczkowski krytykuje również pogląd jakoby 
za podstawę relacyi wymiennej środków obiegowych 
przyjąć należało kurs zagraniczny który nie ma nic 
wspólnego z siłą nabywczą i funkcyjną pieniądza. Kur
sa zagraniczne kształtują się pod wpływem chwilowej 
podaży i pobytu, pod wpływem salda bilansu handlo
wego i płatniczego danego państwa. Dzisiejszy nizki 
kurs korony przypisać należy niewierze zagranicy 
iw podniesienie się wartości obiegowej korony. 
Pod-wpływem traktatu z niemiecką Austryą, który 
zobowiązuje państwa sukcesyjne do przejęcia koron 
i rozliczenia się, kurs korony z pewnością się po
większy. Powtóre jest rzeczą niebywałą w historyi 
by regmlacya waluty odbywała się na podstawie 
chwilowego kursu. Bierze się z reguły przecięcie z 
lat kilkunastu lub kilkudziesięciu. Wedle prze
konania dyr. Steczkowskiego jedynie możliwą pod
stawą wymiany jest wartość nominalna, równia 
kruszcowa z pewną modyfikacyą (20 — 25%) na 
rzecz zmniejszenia inflacyi banknotów.

Do błędów, jakie można wytknąć projektowi p. 
Karpińskiego, zalicza Dr. Steczkowski odmienne tra
ktowanie gotowizny i zobowiązań oraz łączenie refor
my waluty z przymusową pożyczką.

Łączenie to jest zasadniczym błędem, bo dotyka 
tylko posiadaczy gotówki i jest podatkiem, wymie
rzonym w .oderwaniu od całokształtu stosunków ma
jątkowych osób, które obciąża. To jest niesprawiedli
wość. Cele pożyczki przymusowej, czy to fiskalne, 
czy walutowe, dadzą się o wiele lepiej osiągnąć w dro
dze opłaty majątkowej w stosunku do istotnego stanu 
majątkowego jednostek.

Emisya biletów polskiej kraj. Kasy 
pożyczkowej.

Niekorzystny stan finansowy państwa ujawnia 
się we wzrastającej emisyi marek polskich. Dzie
sięciodniowe biuletyny, wydawane przez P. Kraj. 
Kasę Poż. w Warszawie są w tej mierze wielce 
pouczające. Z czasów okupacyjnych emisya ma
rek polskich (drukowanych w Berlinie) nie prze
kraczała kwoty miliarda trzystu tysięcy marek 
polskich (wynosiła ona 1,299,211.000 marek pol
skich);' w obiegu znajdowało się u kresu okupa- 
cyi, t. j. dnia <1 listopada 1918 r. niespełna 900 
milionów marek polskich (880.150 867.50 marek 
polskich).

Stan dzisiejszy oznacza znaczną inflacyę ma
rek polskich. 1 tak, emisya marek polskich do
szła do wysokości nieomal półtrzecia miliarda 
marek polskich (2.465.477.000), a zatem wzrosła 
o przeszło miliard w czasie od połowy listopada 
1918 r. do lipca 1919 r. W obiegu znajduje się 
obecnie około miliarda dziewięciuset milionów 
marek polskich (1.847,838.630), a zatem około 
miliard marek więcej niż po ustąpieniu oku
pantów

Cyfry te są dostateczną ilustracyą obecnej 
gospodarki finansowej państwa, której tak dosa
dną krytykę wykazała debata budżetowa w sejmie.

Spekulacya złotem.
Ceny złota rosyjskiego doszły do 1.600 marek 

za 100 rubli, czyli 16 marek za rubla złotego. 
Ażio takie dotąd nie istniało. Wprawdzie we 
Francy i, gdy około 1795 roku obieg asy gnat wy
nosił 45 miliardów franków', i to na ówczesne 
stosunki było sumą fantastyczną — ale epoki 
tej niepodobna porównać z dzisiejszą, wobec od
mienności stosunków obecnych.

Tak czy inaczej, rząd nie powinien obojętnie 
patrzeć na. tę orgię, która może nieobliczalne 
pociągnąć za sobą (następstwa.

Podług infor nacyi kół zazwyczaj dobrze po
wiadomionych, popyt złota odbywa się dla Ukrai
ny, gdzie podobno ceny są horendalne. Inni twier
dzą, że skupowanie złota łączy się z kontrybu- 
cyą, którą Niemcy zapłacić mają państwom sprzy
mierzonym. Nie wydaje się to jednak praw- 
dopodobnem, aby na poczet miliardowych sum 
w grę wchodzących, nieznaczne względnie kwo
ty, jakie zgromadzić można, wschodziły w ra
chubę.

Faktem zaś jest, że rząd jeszcze 4-go lutego 
1917 r., wydał zakaz w y w o z u złota, 
którego widocznie nikt nie przestrzega.

Sprawca ta łączy się ściśle z walutą, i choćby 
już dla tego, powinnaby zwrócić na siebie uwa
gę miarodajnych czynników.

Niebezpieczeństwo niemieckie dla żeglugi polskiej.
W czasie okupacyi wszystkie statki i barki, znaj

dujące się na Wiśle w granicach byłego Królestwa 
Polskiego, zostały zarekwirowane przez okupantów 
i przez cały czas trwania okupacyi były przez nich 
dowolnie używane, tak iż w chwili, gdy władze okupa
cyjne opuściły Królestwo Polskie, niektóre ze stat
ków znalazły się na terytoryum Państwa Niemieckie
go.

Obecnie, jak się dowiadujemy, Niemcy, a raczej ich 
władze odsyłają te statki i barki w głąb Niemiec.

Z wiarogodnego źródła otrzymaliśmy wiadomość, 
że statki holownicze: „Orion“, „Neptun“, „v. Geldem“. 
(dawniej „San“) i „Płock“, nabyte przez Towarzystwo 
Handlu i Żeglugi od firmy Maurycy Fajans, władze 
niemieckie obecnie wysłały z Torunia w głąb Niemiec, 
(prawdopodobnie do Królewca).

Wobec dotkliwego braku taboru w warunkach dzi
siejszych, Żegluga Polska ponosi wielkie straty z po
wodu bezprawnego postępowania władz niemieckich, 
dla Warszawskiego Towarzystwa Handlu i Żeglugi 
zaś, którego tabor znajduje się w czasowem rozporzą
dzeniu Ministerstwa Robót- Publicznych, stanowi o- 
debranie tych statków od Niemiec kwestyę zasadni
czą. Nie mając bowiem prócz statków zarekwirowa
nych przez Rząd Polski taboru dla żeglugi na Wiśle, 
Warszawskie Towarzystwo Handlu i Żeglugi, mogło
by powyżej wymienione statki użyć natychmiast do 
żeglugi po myśli oświadczenia Ministerstwa Robót 
Publicznych, umieszczonego w N. 159 Monitora Pol
skiego, w którem to oświadczeniu Ministerstwo ogła
sza: że Ministerstwo Robót Publicznych, zachowując 
sobie prawo-czasowego rozporządzenia taborem, prze
jętym przez okupantów, nietylko nie zamierza rekwi- 
rować nadal statków prywatnych, lecz gotowe jest do 
popierania prywatnych przedsiębiorstw żeglugowych, 
których powstanie i rozwój uważa za pożyteczne dla 
kraju.

Na zasadzie powyższego stanu rzeczy zwróciło się 
Warszawskie Towarzystwo Handlu i Żeglugi do Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych i Ministerstwa Przemy
słu i Handlu z prośbą o odpowiednią dyplomatyczną 
interwencyę u władz niemieckich w tym celu, by sta
tki zarekwirowane w b. Królestwie Polskiem i wywie
zione do Niemiec, zostały zwrócone natychmiast War
szawskiemu Towarzystwu Handlu i Żeglugi, i to w na
turze, nie zaś w postaci wynagrodzenia pieniężnego, 
co obecnie nie uratowałoby sytuacyi, wobec braku 
taboru, drożyzny materyałów i braku dostatecznej 
ilości odpowiednich warsztatów dla budowy statków.

Fakt ten rzuca jaskrawe światło na niebezpieczeń
stwo grożące Żegludze Polskiej ze strony Niemiec.

Należy to tembardziej podkreślić, ile że równocze
śnie, gdy Niemcy zabierają nam nasze statki i przygo
towują się do opanowania przez; swoje "potężne towa
rzystwa żeglugowe Wisły i innych rzek polskich, rząd 
nasz, który prowadzi żeglugę we własnym zarządzie, 
prócz gołosłownych oświadczeń, w rodzaju świeżo 
ogłoszonego w Monitorze, nie dopuszcza prywatnej 
inicyatywy do żeglugi, co przy ciężkiej i kosztownej 
maszynie biurokratycznej w zarządzie państwowej 
żeglugi, grozi poważnem niebezpieczeństwem przyszło
ści polskich komunikacyi wodnych.

Polski handel morski.
Dziennik związkowy w Chicago donosi, że w New- 

Jorku powstało „Towarzystwo dla rozpoczęcia polskiej 
żeglugi z kapitałem zakładowym 3 milionów dolarów, 
oraz z akcyamfi na 25 milionów dolarów.

Polsko-holenderskie tow. handlowe.
„Poolsch-Hollandsche Handelssocieteit“, które 

powstało w Hadze przed kilku miesiącami, obe
cnie ma być zlikwidowane. Jednocześnie tworzy 
się nowe towarzystwo, które również ma na celu 
eksport do Polski z Holandyi lub przez Holan- 
dyę. Członkami tego towarzystwa są: 1. Rotter- 
damsche Bank Vereeniging, 2. Vereenigte Hol- 
landsche Sigaren Fabrieken, 3. Hollandia Fa- 
brieken Kattenburg, 4. Maison H. Bootz Liquer 
fabrick De drie Fleschjes, \ 5. Oscar Rothe en 
Jiscoots Tabakhandelmaatschappij. 6. Maison B. 
H. Manus w Amsterdamie, 7. „Maison van 
Beeck“ w Roterdamie, 8 „N. V. Zwaan en de 
Wiljes Zaadhandel w Schiedamie, 9. Handel Ma- 
atschappij „Transmarina“.

Syndykat, stworzony przez wymienione firmy 
nie zarejestrowany, ma charakter domu komisyj
nego holendersko - polskiego i znajduje się pod 
łączną dyrekcyą p, Cr. Iszkowskiego i domu han
dlowego „Transmarina“, który w tym celu stwo
rzył polski oddział w Amsterdamie, którego 
kierownikiem jest p. Iszkowski. Kapitał zakła
dowy tego syndykatu wynosi 200.000 hfl., z czego 
80.000 zarezerwowano dla Polski.

W syndykacie tym miarodajne stanowisko 
zajmuje dom handlowy „Transmarina“, założony 
w r. 1917 i rozporządzający kapitałem zakłado
wym 5 mil. hfl. Agentury posiada w New-Yorku, 
Buenos Aires i Hong-kong.
Przyszłe nasze stosunki handlowe z Turcyą.

W sekcyi handlowej ministeryum przemysłu 
i handlu pod przewodnictwem szeia sekcyi p. A. 
Doermana odbyło się posiedzenie na temat zor
ganizowania w Warszawie Izby handlowej pol
sko-tureckiej, na którem byli obecni przedstawi
ciele Zarządu „Polskiego Tow. Wschodniego“. 
„Tow. przemysłowców“ i innych zainteresowa
nych instytucji i osób prywatnych.

Z ramienia sekcyi handlowej ministeryum 
przemysłu i handlu p. Henryk Drozdowski zre
ferował potrzebę przyjęcia przez Polskę udziału 
w handlu wymiennym z Turcyą, który obe
cnie w coraz szerszym zakresie prowadzą wszy
stkie wielkie państwa Zachodu, czerpiąc stąd 
pokaźne zyski.

Jak najszerszego współdziałania w tej sprawie 
podjęło się „Polskie Tow. Wschodnie“.

Dział aprowizacyjny i rolniczy.
Produkcya ziemiopłodów w r. 1919.

Urzędowa statystyka Ministeryum Aprowiza- 
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cyi, aczkolwiek może nieścisła, podaje następu
jące cyfry przypuszczalnej produkcyi głównych 
ziemiopłodów w 1919 r.:

Pszenica 5,497.000 ctn. m., żyto 24,738 000 
ctn. m , jęczmień 5.645.000 ctn. m., owies 8,902.000 
ctn. :n., ziemniaki 79.243.000 ctn. m., co sta
nowi : dla pszenicy 38% produkcyi przed
wojennej, żyta 56% jęczmienia 45% owsa 40% 
ziemniaków 43%.

Przy konsumcyi, obliczonej bardzo skromnie, 
a mianowicie 300 gr mąki żytniej lub pszennej 
i 750 gr. ziemniaków dziennie na głowę dla 
konsumenta i 450 gr. mąki i 750 gr. ziemnia
ków dla producenta, konsumc.ya żyta i pszenicy 
wynos' 41,287.000 ctn m , wtedy, gdy produk- 
■cya 39.235.000 ctn. m ; jęczmień daje pewną 
nadwyżkę 1,165.000 ctn. m., ziemniaki zaś, o ile 
przyjmietdy pod uwagę wyżywienie inwentarza 
dadzą niewielki niedobór paru milionów ctn. me
trycznych.

Z zestawienia wyąika, że trzecią część pro
dukcyi krajowej zboża wypadnie dowieźć z za
granicy, ponieważ wschód i najbliższy zachód 
same potrzebują dowozu, oczywiście z Ameryki, 
przez porty bałtyckie, co przy obecnym stanie 
naszych środków przewozowych jest zadaniem 
niewykonalnem. Na przewiezienie niezbędnej ilo
ści zboża potrzebne jest 130 tys. wagonów, czyli 
że, o ile weźmiemy pod uwagę, że każdy wagon 
musi być w drodze od 10 do 14 dni, — 4.000 
wagonów winny być stale w ciągu roku zatru
dnione przewozem importowanego zboża. Na taki 
zbytek koleje polskie pozwolić sobie nie mogą.

Zyski Syndykatu Rolniczego w Warszawie.
Syndykat Rolniczy warszawski ogłosił w „Moni

torze“ bilans, rachunek strat i zysków za r. 1918. 
Przy kapitale własnym 2 iniljonów marek, otrzymano 
zysku ze sprzedaży towarów 1.423,987.50 czyli prze
szło 70%. Zysk brutto jest bezwarunkowo znacznie 
wyższy, o ile doliczymy koszty handlowe, których 
Syndykat w ogłoszeniu nie podaje.

Po odpisaniu poważnej sumy na rzekome rezerwy 
(straty wojenne, różnice kursu i t. p.), przeznaczono do 
podziału zysk czysty w sumie 765.746 — (38%).

Jednakże członkowie zadawalają się tylko 8% na 
udziały, a resztę przeznaczyli na kapitał zapasowy 
(191.436), na dodatkowe wynagrodzenie dla Zarządu 
i pracowników (86146), na podatki (200.000) i wreszcie 
130000 na różne instytucje (Centr. Tow. Roln. —• 
45.000).

Założenie Spółki akc. p. f. „Lemiesz“ w Krakowie.
Dnia 11 b. m. odbyło się Walne Zgromadzenie kon

stytuujące Spółki akc. „Lemiesz“ fabryka maszyn 
i narzędzi rolniczych w Krakowie. Fabryka jest już 
w ruchu od 15 lipca. Szczegółowe sprawozdanie za
mieścimy w następnym numerze.

~DZIAŁ PRZEMYSŁOWY.
Robotnicy w przemyśle polskim.

Według obliczeń ministra pracy i opieki spo
łecznej, p- Iwanowskiego, w drugiem półroczu 
r. b. będzie zatrudnionych w przemyśle ogółem 
156.000 robotników.

Z ilości tej przypada na:
Przemysł włóknisty 45.010
Cukrownictwo 12.000
Przemysł spożywczy 10.000
Hutnictwo 7.000
Kopalnie rudy 4.000
Przemysł metalowy 15.000
Przemysł ceramiczny 8.000
Garbarnie i zwierzęcy 5.500
Papiernie 2.500
Przemysł budowlany 10.000
Przemysł chemiczny 3.000
Górnictwo 35.000

Nadto znajdzie pracę przy robotach publi
cznych 60.000, przy odbudowie kraju 45.000, przy 
budowie kolei 10.000, przy leśnictwie ¡2.000 — 
ogółem tedy 288.000.

Cyfra ta w miesiącach zimowych wskutek re- 
dukcyi robotniczej na robotach budowlanych, 
spadnie do 215.000 osób,

W Kongresówce roboty obejmują regulacyę 
rzek spławnych, budowę portów w Warszawie, 
Płocku, Nieszawie, Włocławku, budowę kanałów, 
obulwarowanie brzegów, budowę nowych dróg 
bitych oraz ich konserwacyę, budowę i odbudo
wę mostów, urządzenie warsztatów okrętowych 
i budowę statków rzecznych, budowę gmachów 
państwowych, domów mieszkalnych i odbudowę 
zniszczonych domów, i nakoniec, szeroko zakre
ślony program odbudowy kraju.

Szkoła dla przemysłu włóknistego.
We wrześniu na skutek postanowienia mini- 

steryum W. R. i O. P. założona będzie w Ło
dzi szkoła przędzalniczo - tkacko - farbiarska dla 
przygotowania wykwalifikowanych majstrów i te
chników fabrycznych z pośród Polaków.

W Ewiązku z projektowaną szkołą Ministe- 
ryum W. R. i O. P. powoła na stanowisko prze
wodniczącego tymczasowej komisyi organizacyj
nej od spraw szkolnictwa zawodowego inżyniera 
Tadeusza Markowskiego.

Polecono' mu podjąć kroki dla uruchomienia 

szkół w Lodzi, a szczególnie szkoły dla prze
mysłu włóknistego.

W tym celu powołano komitet z przedstawi
cieli fabrykantów, Stów, tech pików, Magistratu 
i Stów, majstrów fabrycznych.

Projektowana szkoła mieścić się będzie w gma
chu przy ul. Pańskiej nr. 11.5, gdzie obecnie 
znajduje się polski sąd okręgowy.

Kurs w szkole będzie trzechletni, a kandydaci 
przyjmowani będą ze świadectwami z ukończe
nia 4-ch klas szkół średnich. Wysokość wpiso
wego ma być określona na mk. 200 rocznie.

Na dyrektora szkoły pozyskano p. Adama Tro
janowskiego, dotychczasowego kierownika przę
dzalni „Wola“ pod Warszawą.

Zakupienie gal. tow. naftowego.
Z Borysławia donoszą: Ogromne tow. na

ftowe „Galicya“ zakupione zostało przez ka
pitalistów angielskich W Borysławiu bawi hra
bia Mongeau, traktując o zakupno kopalń i te
renów naftowych. Hrabia Mongeau występuje 
w imieniu syndykatu banków paryskich. Za ko
palnie „Galicya“ Anglicy zapłacili 51/, miliarda 
franków w zlocie.

KRONIKA GOSPODARCZA.
Odpowiedzialność kolei ża przesyłki.

Pilna ta sprawa, poruszona już w komisyi ko
munikacyjnej sejmu, została uregulowana.

Koleje nie ponoszą odpowiedzialności za straty 
wynikające: z niebezpieczeństwa przewozu to
warów, stosownie do osiągniętego z nadawcą po
rozumienia w wagonach otwartych; z wadliwo
ści opakowania, o ile to jest zaznaczone w li
ście przewozowym, wadliwego naładowania, ze
psucia towarów (np. gnicia, rdzy i t. d.), za 
szkody, wyrządzone transportom, którym towa
rzyszyć powinien dozorca z ramienia nadawcy.

Przy przewozie towarów, które, wskutek owych 
właściwości, tracą regularnie na wadze, koleje 
ponoszą odpowiedzialność za braki po potrąceniu 
2% 0(l towarów płynnych, wilgotnych, oraz od 
drzewa farbierskiego, kory, korzeni, tytoniu, tłu
szczów, olejów stwardniałych, owoców, liści ty
toniowych, wełny, skór, żył, kopyt, rogów, ko
ści, ryb suszonych, chmielu i kitu, oraz 1% od 
wszystkich innych towarów.

Odszkodowanie obliczą się według cen han
dlowych danego towaru — nie .wyżej wszakże 
od 150 mk., względnie 300 koron za 100 kg.

Rozszczenia z powodu strat wygasają po sze
ściu miesiącach: w razie braku wagi od otrzy
mania przesyłki, w razie jej zaginięcia — od 
oznaczonego terminu dostawy.

Skargi należy składać na piśmie.
Za bagaż zaginiony w całości, lub częściowo 

odpowiada kolej w myśl przytoczonych przepi
sów do wysokości 10 mk., względnie 21 kor. za 
kilogram.

Ułatwienia handlowe dla ludności Spiżu 
i Orawy.

Celem ułatwienia ludności polskiej, mieszkają
cej na Spiżu i Orawie z jednej strony, a ludno
ści pogranicznej Małopolski i Śląska Cieszyń
skiego z drugiej strony, wzajemnej wymiany to
warów do własnego użytku, na skutek zlecenia 
Minist. Skarbu, ziemie te aż do dalszego zarzą
dzenia mają być uważane za obszar celny Pań
stwa Polskiego.

Na podstawie niniejszego zarządzenia ludność 
Spiża i Orawy oraz ludność pograniczna Mało
polski i Śląska Cieszyńskiego będzie mogła przy
wozić towary do własnego użytku w ilościach 
dla gospodarstw potrzebnych bez pozwolenia 
Państwowej Komisyi Przywozu i Wywozu i bez 
opłaty cła. Tylko dla ochrony przed wyzyskiwa
niem tej ulgi dla celów spekulacyjnych od wio
zącego towar będzie wymagane wykazanie się 
pozwoleniem odnośnego Starostwa lub szefa ad- 
ministracyi dla Spiżu i Orawy.
Organizacya Państwowego Instytutu Meteorologicznego.

(z. c.) Przy Ministerstwie Rolnictwa i Dóbr państwo
wych został utworzony „Państwowy Instytut Meteoro
logiczny“ dla prowadzenia spostrzeżeń i badań meteo
rologicznych w Państwie polskięm oraz organizacyi 
i zawiadywania służbą pogody na potrzeby rolnictwa, 
lotnictwa, zwłaszcza wojskowego i komunikacyi lądo
wej i wodnej. Instytut otwiera w miarę potrzeby stacye 
meteorologiczne w różnych miejscowościach Państwa. 
Przy Instytucie czynną jest Rada, składają,ca się z osób 
delegowanych przez odnośnych ministrów, Towarzystwa 
naukowe w Warszawie, Akademię Umiejętności w Kra
kowie, Towarzystwo Naukowe w Poznaniu, oraz Poli
techniki w Warszawie i we Lwowie, wreszcie przedsta
wiciela Towarzystw rolniczych.

Polskie Towarzystwo wschodnie.
Odbyło się organizacyjne zebranie polskiego 

Tow. wschodniego, które ma za zadanie popie
ranie handlu Polski ze wschodem oraz obronę 
polskich interesów gospodarczych i kulturalnych.

Przez słowo: „Wschód“ Towarzystwo rozu
mie: wszystkie kraj£ i państwa, istniejące i ma
jące w przyszłości powstać na kontynencie i wy
spach Europy na wschód od granic państwa pol
skiego, jak również wszystkie kraje i państwa, 

położone na całym kontynencie Azyi i jej wy
spach. W celu osiągnięcia powyższych zadań 
polskie Tow. wschodnie: a) przeprowadza bada
nie warunków dla działalności ekonomicznej i kul
turalnej ; b) dąży do skoordynowania polskiej 
ekspansyi gospodarczej na wschodzie; c) popie
ra interesy członków Towarzystwa wobec władz 
rządowych polskich i obcych w sprawach, doty
czących zakresu działania Towarzystwa; d) roz
powszechnia wśród ogółu znajomość wschodu za 
pośrednictwem wydawnictw, odczytów, zebrań, 
ekspedycyi i t. p.; e) informuje o stanie rynków 
i odbiorców, oraz urządza wystawy, muzea wzo
rów i prób, gromadzi i opracowuje materyały 
statystyczne i t. p.; /) organizuje zjazdy fa
chowców; g) popiera tworzenie izb handlowych, 
zrzeszanie się kupców i przemysłowców, zakłada
nie instytucyi kredytowych, społecznych i oświa
towych i t. p.; h) inicyuje i współdziała w usta
nowieniu komisyi arbitrażowych z zachowaniem 
przepisów prawnych.

W koordynowaniu i popieraniu działalności za
interesowanych jednostek i grup, polskie Tow. 
wschodnie dąży przedewszystkiem do uzyskania 
dla nich opieki ze strony rządu polskiego.

Cele i zadania Tow. wschodniego oświetlali 
pp. Lednicki, Gliwic, Rosenblum i konsul Wert
heim. Nadto stanowisko rządu wobec zadań To
warzystwa określił p. Doerman.

Do zarźądu wybrano pp. Surzyckiego, Rosen- 
bluma, Gliwica, Budrewicza, L. Darowskiego, 
Zaglenicznego i Al. Lednickiego; na zastępców 
pp.: Wardejna i Szałasa. Do rady weszli pp.: 
St. ks. Lubomirski, konsul Wertheim, Białobrze- 
ski, Evert, Wł. Tyszkiewicz, dr. Lewicki ze 
Lwowa, Władysław Kislański, Radkiewicz, Kil- 
tynowicz; Doerman, Zahorski i dr. Adam. Do 
komisyi rewizyjnej wybrano pp.: Gerlacha, Do
browolskiego, Olszewicza, dr. Bertoniego, dyr. 
Mazurkiewicza; na zastępców pp.: Fr. Karpiń
skiego i Purskiego.

Spadek po b. rządzie Austro-węgierskim.
Przedstawiciele Polski w Stokholmie mają nieba

wem przejąć część zapasów (20 proc.) miedzi i stali, 
zakupionej w Szwecyi w czasie wojny przez b. rząd 
austro-węgierski, a obecnie na skutek uchwały „li
quidierendes Kriegsministerium“ mającej przypaść 
Polsce.
Polskie Akcyjne Towarzystwo dla importu 

i eksportu w Danii.
Zorganizowane zostało w Kopenhadze przez 

grono Polaków, zamieszkałych w Danii Polskie 
akc. Tow. dla importu i eksportu — (po duńsku: 
Polsk Import og Export Kompagnie A. S.). Ce
lem jego jest dostarczenie do Polski materyałów 
na ubrania męskie i suknie damskie* obuwia, 
ubrań, mydła, herbaty chińskiej i ceylońskiej, 
kakao, bielizny dla mężczyzn, niewiast i dzieci, 
materyałów' na suknie, bluzki etc., śledzi i sar
dynek norweskich, szwedzkich i duńskich wy
robów stalowych.
Wywóz cygar i surowego tytoniu z Holandyi.

Holenderska Izba Pracy Przemysłu tytoniowego w 
Roterdamie zwróciła się do ministra handlu, ażeby 
wywóz surowego tytoniu możebnie jak najbarbziej 
ograniczyć, nie zwracając uwagi na zwyżkę przywo
zów, i z drugiej strony zawierać z zagranicą tylko 
takie ekonomiczne umowy, przy których kupujący w 
Holandyi artykuły spożywcze, surowce i t. p. zobo
wiązani byliby zakupić zarazem określoną przez rząd 
ilość cygar, po ustalonych cenach minimalnych.

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ
z dnia 12 sierpnia 1919.
Papiery lokacyjne:

4°,, Poż. kraj. E. 1893
4% Poż. kraj. fund, szkol. E. 1908 .
4'/i*/o B°ż- kraj, z r. 1913
4%% Poż. kraj, z r. 1914
4% Poż. m. Krakowa z r. 1909
4% Poż. ni. Lwowa .
4'/-.% Obi. kom. Banku Kraj. .
4°/„ Obi. kom. Banku Kraj.
4% Obi. kolej. Banku Kraj.
4'7//,, Listy zast. Banku Kraj. .
4% Listy zast. Banku Kraj.
4% Listy zast. T. Kred. Ziem. 56 1. 
41/2% L. zast. T. Kred. Ziem. 52 1. 
4°/ Listy zast. T. Kred. Ziem. 41 1. 
4'/2°/0 Listy zast. Banku Hipot.
4% Listy zast. Banku Hipot. 60 1. . 
4 72°/o L. z. Bauku Gal. dla hand. i p. 
4‘/2% List. zast. Gal. Ziem. B. Kred.

ofiar, żąd. tranz. 
103'— 104-— —•
103- 104— —
104- 75 105-75 105
108- 25109-25 — 
102-50103-50 —
98-25 99-25 —

109- 50110-50 —
107- - 108-— - 
106-— 107-— — 
113-50114-50 -
108- 75 109-75 — 
111 — 112-- — 
116-—117— —

25

109--110-
106-— 107-— — •—
108-- 109-—------
106-50107.50 — ■_

Akcye bankowe:
Bank Przemysłowy .... 590-— 
Bank Hipoteczny .... 660'—
Bank Gal. dla hand, i przem. . . 535-—
Gal. Ziem. Bank Kred. . . . 460-—

Akcye Tow. hand. i przem.
Polskie Tow. handl.............................. 345-— —•— —’—
„Górka“ fabryka cementu . . . 540-— —•— —•—
Fahr. Portland-Cementu, Szczakowa 880-— —•— —•—

Waluty:
Marki polskie
Marki niemieckie
Marki niemieckie drobne 
Ruble carskie po 100 rb. 
Ruble carskie po 500 rb. 
Ruble carskie drobne 
Ruble dumskie .

. 193-—200-—

. 235--240--

. 212-— 222-— 

. 208--215-- 
. 203--313-- 
. 100-— 110-—
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| Hiterfal) budowlane |

L. & G. KADEN
TO W. AKCYJNE

»!.. Kraków, Dunijewskiegn 6. i*... ¡ni
Cement, tilapnn, Gips, Cegły, Dachówki, Papa, Płytki tera
kotowe, Flizy ścienne, Piece Kaflowe, kory kamionkowe.

Farby ziemne i chemiczne
z własnej fabryki farb w Krzeszowicach.

•••••••••••••eeseceeee•eaoae«ea«e«eVa( „GÓRKA" 
j Towarzystwo akcyjne fabryki 
i cementu w Sierszy

p. Trzebinia 2.
• DYREKCYA HANDLOWA: 
i Kraków, ul. Siemiradzkiego I. 3.
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Polskie

IowsImMIiiwU.
Zarząd główny:

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.
Oddziały:

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

NOSEK PIOTR
Kraków, Rynek Kleparski 16.

Pracownia wyrobów powroźni- 
czych wszelKiego rodzaju a to: 
Lin do maszyn parowych. Pasów szpagatowych 
do młynów, tartaKów i cegielni. PostronKi, 
lejce i wszelhie artyhnły tego rodzaju dla 
FabryK, Towarzystw przemysło- 

wych i HółeK rolniczych. jg?

Poleca: portiand, cement pierwszej 
jakości w ładunkach wagonowych.
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BANK PRZEMYSŁOWY 
dia Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem 

Filia w Krakowie.
Kapitał akcyjny: Koron 50,000.000- — 
Rezerwy: około Koron 1-1,000.000-—.

Zakład główny we Lwowie, filie w Drohobyczu, 
Krośnie i Dąbrowie górniczej, Ekspozytura w Bo

rysławiu.
Załatwia wszystkie transakcye bankowe. Udziela 
kredyty kupieckie i przemysłowe. Finansuje przed

siębiorstwa przemysłowe.
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w Krakowie, Sławkowska 1.
otrzymało generalną reprezentacyę 

„Solvayowskich Fabryk sody“ 
i przyjmuje zlecenia.

©

Biuro spędycyjno-przewozowe

„SPEDOPOL”
Kraków, ulica Floryańaka L. 25

uskutecznia wszelkie przewozy towarów, oraz mebli 
wozami meblowymi. — Załatwia ekspedycye kolejo
we w kraju i zagranicą. — Własne składy towaroyze.

/-».rraf-aj cic rżnięcia szkła, irs- 
ŁrfFJ?fejr strumantamuzyczne, 
jakoto: harmonie, skrzypce, przypory do 
skrzypiec, klarnety, mandoliny, harmonij
ki ustne i t. p. poleca hurtownia i częściowo: 

IGNACY CYPR ES 
KRAKÓW, SZEWSKA 13 20

DOM HANDLOWY

J. LESERKIEWICZ
Kraków, Rynek 11 Rzeszów, Rynek 21 
:: poleca swój bogato zaopatrzony magazyn :: 
artykułów kosmetyczno-toaletowych 

i gospodarczych.
Specyalność firmy:

farby do farbowania materyałów
* marka A-B-C * SŁS

%

FABRYKA MIODU 
„ZAGŁOBA“ 

SPÓŁKA Z OGR. POR.

KRAKÓW, AUGUSTYAŃSKA 4.
TELEF. Nr 1294. TELEF. Nr 1294.

■ Jedyny w Polsce organ, poświę- 
I eony sprawom rodzimego prze- 
| mysłu górniczego, hutniczego, 

j naftowego i pokrewnym 
I gałęziom techniki i wiedzy.

Redaguje Komitet redakcyjny.

Kapitał akcyjny K 20,000.000.
Adres dla depesz do Za^zadu gł. i oddziałów:

„TOHAŃ“
D Telefon Nr. 20—78 i 11 — 38. a

Rachunek bieżący:
Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War

szawie; P. K. 0. Warszawa Nr 140,834.
węglowy.
drzewny, 
budowlany, 
żelazny.

Dział
Dział
Dział
Dział

Generalna Reprezentacya hut śląskich 
i galicyjskich: 
rolniczy.
maszyn rolniczych, 
spożywczy.

Dział 
Dział 
Dział
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FABRYKA MASZYN I WAGONÓW

L. ZIELENIEWSKIW KRAKOWIE, LWOWIE i SANOKU
TOWARZYSTWO AKCYJNE

RoH założeni* 1804. Telefony 2060. 19ó

Oddział I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe, pompy, maszyny wodociągowe, 

kompresory i t. p.

Oddział II. Kotlarnia:
Kotły parowe różnych systemów i wielkości.

Oddział III. Budowa mostów i KonstruKcyi 
żelaznych.

Mosty kolejowe, drogowe, konstrukcye dachowe, 
hale targowe.

Oddział IV. Budowa wagonów:
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów. 
Cysterny. Wozy dla tramwajów elektrycznych 
i konnych. Wózki dla kolejek polowych, leśnych 

i górniczych.

Oddział V. Odiewarnia żelaza i metali:
Odlewy budowlane i maszynowe, podług własnych 
lub nadesłanych modeli, do 10-ciu ton w jednym 

kawałku.

Oddział VI. Sudowa statków:
Statki rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, bagry 

lądowe i rzeczne, parowe i motorowe.

Oddział VII.
Maszyny wiertnicze, Kotły, wyciągi i żurawie.

/

Zastępstwo dla urządzeń naftowo-wiertniczych:
„ESHAPE”, SPÓŁKA HANDLOWO-PRZEMYSŁOWA I BIURO INŻYNIERSKIE

Kr a Rów, ul. Zwierzyniecka L. 30. Telefon 3476.

Z

Czasopismo GÓRNICZO-HUTNICZE ~= I
ADMINISTRACYA: KRAKÓW, ULICA JAGIELLOŃSKA 5. :: ków i ogłoszeń

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Tomasz Lewicki. 
Drukarnia Narodowa w Krakowie.

Nakładem Polskiego Towarz. Handlowego w Krakowie.


